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  Takich niebieskich oczu Paige Adams jeszcze nie widziała. Mężczyzna wdrzwiach miał również bicepsy, szerokie ramiona iwygląd, który kobiety rzucał na kolana. Paige zareagowała podobnie. Nie przeszkadzały jej nawet starannie przystrzyżone wąsy ihiszpańska bródka, choć nie przepadała za tego rodzaju ozdobami twarzy. Miała wrażenie, że kiedy jej asystentka Cheryl wprowadziła gościa, temperatura wpokoju wzrosła.


  –Paige, to pan Brandon Dilson od Any Rodriguez.


  Paige zamknęła laptopa, wygładziła sweter izerknęła na swoje odbicie wmetalowym pojemniku na ołówki, sprawdzając, czy nie jest potargana. Jako konsultantka od wizerunku zawsze prezentowała się nienagannie.


  Wstała od biurka iprzekleiła do twarzy ciepły służbowy uśmiech.


  –Miło mi pana poznać, panie Dilson.


  Kiedy się uśmiechnął, na jego policzkach pojawiły się dwa dołeczki. Dołeczki uwielbiała!


  –Cała przyjemność po mojej stronie – odrzekł.


  Miał na sobie sprane dżinsy, granatowy T-shirt ikowbojskie buty. Gdy Ana, dyrektorka Nadziei Hannah, miejscowej fundacji pomagającej ludziom mniej uprzywilejowanym wzdobywaniu wiedzy iumiejętności zawodowych, zadzwoniła zinformacją, że przysyła na konsultację swego najlepszego ucznia, Paige nie spodziewała się przystojnego kowboja olekko kręconych ciemnoblond włosach.


  –Napije się pan czegoś, panie Dilson? – zapytała Cheryl. – Może kawy? Albo herbaty lub wody?


  –Nie, bardzo dziękuję.


  Nie tylko przystojny, pomyślała Paige, ale idobrze wychowany. Wskazała krzesło.


  –Proszę.


  Usiadł izałożył nogę na nogę. Sprawiał wrażenie zrelaksowanego. Paige wygładziła spódnicę iusiadła wyprostowana na fotelu po drugiej stronie biurka.


  –To chyba najczystszy blat, jaki widziałem – zauważył kowboj, opierając łokcie na poręczach isplatając ręce na piersi.


  –Lubię porządek – oznajmiła Paige. Psycholog pewnie uznałby, że to wynik burzliwego życia, jakie wiodła, dorastając. – Podobno – dodała po chwili – za miesiąc, podczas gali wNadziei Hannah, otrzyma pan nagrodę za swoje osiągnięcia. Gratuluję.


  –Każdy dzieciak potrafi to, czego ja się nauczyłem jako dorosły, więc nie rozumiem, czym się tu podniecać. Ale ci zfundacji się uparli.


  Przystojny, uprzejmy iwdodatku skromny. Trzy wspaniałe cechy charakteru. Nie lubiła arogantów.


  –Czy Ana panu wyjaśniła, na czym polega moja rola?


  –Nie bardzo.


  –Organizuję przyjęcia idoradzam wkwestii wizerunku.


  –To znaczy? – Uniósł brwi.


  –Pomagam ludziom dobrze wyglądać itak się czuć.


  –Ale ja dobrze czuję się we własnej skórze.


  Nic dziwnego. Zdoświadczenia jednak wiedziała, że każdego można „ulepszyć”.


  –Czy był pan kiedyś wcentrum uwagi, panie Dilson? Przemawiał pan ze sceny?


  –Nie, proszę pani.


  –Moim zadaniem będzie przygotować pana, tak żeby podczas uroczystej gali wypadł pan jak najlepiej.


  –Słowem, abym nie ośmieszył siebie ani fundacji.


  Ośmieszył? Ztaką prezencją?


  –Nie przepadam za tłumem. Wolę spotkania kameralne.


  Mówiąc to, mrugnął do niej. Jeśli chciał ją speszyć, prawie mu się udało. Wyjęła zszuflady notes idługopis.


  –Proszę mi osobie coś powiedzieć.


  Wzruszył ramionami.


  –Urodziłem się wKalifornii, dorastałem wróżnych częściach kraju. Ostatnie czternaście lat pracuję na ranczu.


  Korciło ją, by zadać wiele pytań, na przykład, jak to się stało, że dopiero dzięki Nadziei Hannah nauczył się czytać. Ale czuła się niezręcznie. Bała się urazić najzdolniejszego „wychowanka” fundacji, zktórą chciała utrzymać dobre relacje.


  –Jak pan trafił do Nadziei Hannah, panie Dilson? – spytała, starannie dobierając słowa.


  –Mam na imię Brandon. – Uśmiechnął się. – Apanią pewnie interesuje, jakim cudem trzydziestoletni facet nie umie czytać?


  –No tak.


  –Mama umarła, jak byłem dzieckiem. Ojciec jeździł na rodeo, więc ciągle przenosiliśmy się zmiejsca na miejsce. Czasem zapisywał mnie do szkoły, ale zanim zdążyłem się czegoś nauczyć, znów ruszaliśmy wdrogę.


  –Co sprawiło, że postanowił pan szukać pomocy?


  –Szef obiecał, że awansuje mnie na zarządcę, jeśli zdobędę podstawowe kwalifikacje. Więc…


  –Ma pan żonę?


  –Nie.


  –Dzieci?


  –Oile mi wiadomo, to nie.


  Podniosła głowę. Kąciki ust mu zadrgały. Ciekawe, czy on wie, jaki jest przystojny.


  –Żartuję – dodał. – Nie mam.


  –Dziewczynę? Narzeczoną?


  Uniósł brwi.


  –Aco? Jest pani zainteresowana?


  Ona? Ha! Dawno temu, kiedy zpowodu przyjaciela matki musiały opuścić swą nędzną przyczepę izamieszkać wjeszcze nędzniejszym schronisku dla kobiet, obiecała sobie, że będzie umawiać się wyłącznie zwykształconymi bogatymi mężczyznami. Takimi, co nie ukradną ztorebki pieniędzy odłożonych na czynsz, by kupić za nie narkotyki lub tanią whisky.


  Oczywiście nie ma powodu wierzyć, że Brandon cokolwiek by jej ukradł. Przeciwnie, wydawał się całkiem miły. No ite jego oczy… Po prostu ztakimi jak on się nie umawiała. Pomijając jego sytuację finansową, jest… zbyt seksowny, zanadto czarujący, aona szuka mężczyzny, który byłby odpowiedzialny izapewniłby jej poczucie bezpieczeństwa. Mężczyzny ambitnego, lubiącego swoją pracę. Partnera. Kogoś, kto wrazie potrzeby się nią zaopiekuje, choć sama potrafiła się osiebie troszczyć.


  –Zastanawiałam się, czy będzie pan chciał dodatkowy bilet na galę.


  –Nie, dziękuję.


  Zauważyła, że nie odpowiedział na pytanie odziewczynę lub narzeczoną.


  –Przypuszczam, że nie posiada pan smokingu?


  –Nie, proszę pani. – Roześmiał się.


  Odłożyła długopis.


  –Skończmy ztym pan ipani. Na imię mi Paige.


  –Paige – powtórzył takim tonem, że się zaczerwieniła.


  –Gala zaplanowana jest za niecały miesiąc. Musimy wynająć dla ciebie smoking.


  –Zcałym szacunkiem, ale… takiej pozycji wmoim budżecie nie ma.


  –Och, myślę, że fundacja pokryje koszty.


  –Nie chcę jałmużny. – Skrzywił się.


  –Podczas gali obowiązują stroje wieczorowe, afundacja… została powołana, żeby pomagać.


  Brandon zmrużył znamysłem oczy.


  –To legalne?


  –Co? – spytała niepewnie Paige.


  –Żeby fundacja pomagająca biednym zdobyć wykształcenie płaciła za wynajęcie smokingu? Wydaje mi się to nieetyczne.


  Hm, nigdy się nad tym nie zastanawiała.


  –Porozmawiam zAną. Na pewno coś wymyślimy.


  Skinął głową. Trochę zdziwiły ją jego zastrzeżenia, uznała jednak, że przemawia przez niego duma. Próbowała go sobie wyobrazić wsmokingu. Apotem bez…


  –No dobra. Zróbmy to.


  To? Wciągnęła gwałtownie powietrze. Boże, chyba nie wypowiedziała swojej fantazji na głos? Amoże on potrafi czytać wmyślach?


  –Słucham?


  –Powiedziałaś, że musimy wynająć smoking. Chodźmy.


  –Smoking! No tak. – Odetchnęła zulgą.


  –Amyślałaś, że oczym mówię?


  Nie zamierzała udzielać mu odpowiedzi.


  –Ale… wtej chwili?


  –Po co czekać?


  –Muszę sprawdzić kalendarz… Mam kilka ważnych telefonów, które…


  Ściągnął brwi.


  –Niech zgadnę. Jesteś typem kobiety, która planuje wszystko co do minuty.


  Zabrzmiało to tak, jakby była dziwolągiem. No cóż, niektórzy mają zobowiązania, nie mogą po prostu wstać iwyjść. Zazwyczaj umawiała się zkilkudniowym wyprzedzeniem, ale… mogłaby coś odwołać, coś przesunąć, zostać wpracy godzinę lub dwie dłużej. Wdomu przecież nic na nią nie czeka, ani mąż, ani dzieci, ani nawet pies lub kot. Na kocią sierść była uczulona, azważywszy na ilość godzin spędzanych wbiurze, wzięcie psa nie wchodziło wrachubę.


  –Wporządku. Możemy pojechać do wypożyczalni, ale najpierw muszę zamienić słowo zCheryl.


  –Poczekam na zewnątrz.


  –Dobrze. To mi zajmie minutę.


  Wstali równocześnie. Nawet wbutach od Blanika na dziesięciocentymetrowych obcasach była zpiętnaście centymetrów niższa od Brandona. Zazwyczaj wysocy mężczyźni jej nie onieśmielali. Właściwie żadni mężczyźni jej nie onieśmielali, ale Brandon Dilson miał wsobie coś, czego nie potrafiła rozgryźć.


  Sama nie wiedziała, czego się boi. Że zgarnie ją wramiona, gdy będzie go mijała? Że ją pocałuje?


  Emanował seksem, aona od dawna znikim się nie spotykała. Była tak zajęta, że nawet nie miała czasu myśleć orandkach, nie mówiąc już oseksie. Nawet nie pamiętała, kiedy ostatni raz była zfacetem włóżku. Ten przystojny kowboj mógłby odświeżyć jej wspomnienia, tyle że nie interesowały jej przygody. Poza tym wyznawała zasadę, że należy oddzielać pracę od przyjemności.


  Udawał niewykształconego kowboja, by podważyć dobrą opinię, jaką niezasłużenie cieszył się jego wróg. Ale dzięki temu poznał Paige Adams.


  Brandon Worth, araczej Dilson, bo pod takim nazwiskiem znali go wNadziei Hannah, stał oparty opick-upa, prażąc się wkalifornijskim słońcu. Kiedy postanowił zebrać potajemnie dowody nieuczciwej działalności fundacji, nie zamierzał nikogo uwodzić, ale czego się nie robi dla dobra sprawy?


  Może bliższa znajomość zpanną Adams pozwoli mu odkryć niecne praktyki, jakie stały za sukcesem fundacji Nadzieja Hannah, aprzy okazji zniszczyć jej założyciela, Rafe’a Camerona. Gdyby Brandon nie został na rodzinnym ranczu, Rafe przypuszczalnie nie zdołałby dokonać wrogiego przejęcia Worth Industries, firmy od pokoleń będącej wrękach Worthów. Krążyły słuchy, że zamierza zamknąć fabrykę, awtedy połowa mieszkańców Vista del Mar straci pracę. Brandon czuł się odpowiedzialny za ten stan rzeczy: pozwolił, aby niechęć do ojca zmąciła mu umysł. Teraz był zdecydowany naprawić swój błąd.


  Poprzez Nadzieję Hannah zamierzał udowodnić, że Rafe jest oszustem. Niestety wolontariusz, zktórym od paru miesięcy współpracował, niewiele wiedział odziałaniu fundacji. On sam zaś starał się trzymać zdala od siedziby fundacji, by nie wpaść na swoją siostrę Emmę, która zasiadała wzarządzie. Aż tak bardzo nie zmienił się wciągu piętnastu lat, by rodzona siostra go nie poznała.


  Tak, Paige Adams może mu się przydać.


  Opuściwszy budynek, wyjęła ztorebki okulary słoneczne. Iokulary, itorebka były doskonałej jakości. Najwyraźniej lubi rzeczy od projektantów. Nieszczególnie przepadał za kobietami interesu, ale Paige nie może być gorsza od jego byłej narzeczonej, chytrej wampirzycy. Przypomniał sobie ich powitalny uścisk dłoni…


  Podejrzewał, że pod eleganckim kostiumem igrzecznym uczesaniem kryje się pełna temperamentu kobieta, tylko trzeba do niej dotrzeć. Zamierzał spróbować. Tak, chętnie wsunie rękę wjej upięte włosy itrochę je zmierzwi. Chętnie rozmaże szminkę, która tak starannie pokrywa jej usta.


  Dostrzegłszy go, Paige ruszyła wjego stronę. Szła pewnym siebie krokiem, wiedząc, co chce ijak ma to zdobyć. Brandon wyszczerzył wuśmiechu zęby. Pomiesza jej szyki.


  –Wskakuj – powiedział, otwierając drzwi.


  Stanęła izamrugała zdziwiona.


  –Myślałam, że pojadę własnym.


  –Szkoda benzyny. Omiejsce parkingowe też niełatwo otej porze.


  Zawahała się. Może uważa, że człowiek niepiśmienny jest kiepskim kierowcą, amoże po prostu lubi mieć kontrolę. To by nawet do niej pasowało.


  –Nie ufasz mi? – spytał, uśmiechając się czarująco.


  Widział, że Paige zastanawia się nad odpowiedzią, która by go nie uraziła. Po chwili zajrzała do pick-upa. Nie był pewien, czego się spodziewała. Że się ubrudzi? Sam kostium musiał kosztować co najmniej jedną czwartą jej miesięcznej pensji, chyba że pochodzi zbogatego domu, takiego, wktórym tatuś spełnia każde życzenie swej córeczki. Wszkole zinternatem, do której go wysłano, Brandon poznał wiele takich dziewczyn.


  –Dowiozę cię tam wjednym kawałku. Słowo.


  Skinęła głową ipodeszła do drzwi od strony pasażera. Ujął ją za łokieć. Buty na wysokich obcasach nie ułatwiały zadania. Spódnica podjechała jej do połowy uda, odsłaniając… czyżby pas od pończoch? No, no, wgłębi duszy panna Adams jest bardzo staroświecka.


  –Zapnij pas – przypomniał jej, po czym okrążył maskę iusiadł za kierownicą. Sięgnął po leżące na tablicy rozdzielczej okulary słoneczne za dwa dolary iwsunął je na nos. Nie był snobem, ale tęsknił za swoimi ray-banami. – Dokąd jedziemy?


  –Wypożyczalnia znajduje się kilka przecznic stąd, przy Vista Way. – Znasz drogę?


  –Jasne. – Chociaż opuścił Vista del Mar wwieku piętnastu lat, kiedy ojciec wysłał go do szkoły, od powrotu zdążył poznać na nowo miasteczko. Niewiele się wnim zmieniło.


  Włączył się wpopołudniowy ruch uliczny. Paige siedziała sztywno wyprostowana, wbijając palce wfotel. Uwielbia ład idyscyplinę. Uśmiechnął się pod nosem. Miło będzie wprowadzić trochę chaosu wjej uporządkowane życie.


  

  Tytuł oryginału: Exposed: Her Undercover Millionaire


  Pierwsze wydanie: Harlequin Desire, 2011


  Redaktor serii: Ewa Godycka


  Korekta: Urszula Gołębiewska


  © 2011 by Harlequin Books S.A.


  © for the Polish edition by HarperCollins Polska sp. zo.o., Warszawa 2013, 2017


  Wydanie niniejsze zostało opublikowane na licencji Harlequin Books S.A.


  Wszystkie prawa zastrzeżone, łącznie zprawem reprodukcji części lub całości dzieła wjakiejkolwiek formie.


  Wszystkie postacie wtej książce są fikcyjne.


  Jakiekolwiek podobieństwo do osób rzeczywistych – żywych iumarłych – jest całkowicie przypadkowe.


  Harlequin iHarlequin Gorący Romans są zastrzeżonymi znakami należącymi do Harlequin Enterprises Limited izostały użyte na jego licencji.


  HarperCollins Polska jest zastrzeżonym znakiem należącym do HarperCollins Publishers, LLC. Nazwa iznak nie mogą być wykorzystane bez zgody właściciela.


  Ilustracja na okładce wykorzystana za zgodą Harlequin Books S.A.


  Wszystkie prawa zastrzeżone.


  HarperCollins Polska sp. zo.o.


  02-516 Warszawa, ul. Starościńska 1B, lokal 24-25


  www.harlequin.pl


  ISBN: 978-83-276-3019-3


  Konwersja do formatu EPUB:

  Legimi Sp. zo.o.

OEBPS/Fonts/DejaVuSerif-Italic.otf


OEBPS/Fonts/DejaVuSerif-Regular.otf


OEBPS/Images/cover.jpg
@HARLEQUIN'  GORACY ROMANSS

SKRYWANE
POZADANIE





OEBPS/Fonts/DejaVuSerif-Bold.otf


OEBPS/Fonts/DejaVuSerif-BoldItalic.otf


